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$. TOMASZA Z AKWINU 


nauka rozumu 
o Bogu i o gówoszomiu,” 


JU, 

1. Boga poznaje się trojakim sposobem: przez bez- 
pośrednie widzenie (intuieya), przez wiarę i rozumem na- 
turamym („Cognitio Dei est intuitiva, per fidem, per ra- 
tionem naturalem"). 

W bezpośredniem widzeniu ogarnia dach, podobny 
Bogu pod względem siły poznania, bezpośrednio istotę 
Bożą jako swój przedmiot, bez pośrednictwa zewnętrznego 
świata, w którego przedmiotach nie ma obrazu istoty Bożćj. 
Przedmiot poznania i środek poznania tutaj niezem się nie 
różnią („visio Dei per essentiam"). Bezpośrednie to widze- 
nie Boga jest obce rozumowi czlowieka, bo wedle zasady: 
poznane w poznającym jest zawsze wedle sposobu poznają- 
cego, stosuje się sposób i stopień poznania każdego przed- 
miotu nie do natury przedmiotu, lecz do natury poznają- 
cego. Jeżeli istota poznanego przedmiotu wyższą jest od 


istoty poznającego, wtenczas i forma pierwszego wyższą jest | 


od formy drugiego. Człowiek jest jednotnikiem, skladają- 
cym się z duszy i ciała (materyi i formy); duch, czysta 
inteligencya nie ma materyi, ale ma w sobie złożenie istoty 
i bytu, — w Bogu istota i byt są identyczne, — dla tego 
forma bytu Bożego nieskończenie wyżćj stoi od formy bytu 
każdego poznającego stworzenia. Czlowiek z natury, jako 
cielośnie-luchowa istota, poznać przez gatunek wlaściwy 

(per speciem propriam) zdolen jest tylko takie natury, 
które byt swój w materyi mają; czysta inteligencya poznaje 
istoty wolne od materyi takie, w których istota i byt nie 
są identycznemi — dalćj nie sięga ich sila naturalnego po- 
znania. Dla tego też przez intuicyą tylko Bóg siebie po- 
znać może; czlowiekowi to poznanie jest obce, bo sięga po- 
nad zdolności jego naturalne. Możliwe zaś jest ono tylko 
wtenczas, kiedy Bóg podniesie sposobem nadprzyrodzonym 
siłę jego poznania i zjednoczy ją z siłą nadprzyrodzoną 
przez nadprzyrodzone oświecenie rozumu. Wtenczas dusza 
ma ono lumen gloriae, które zapalał Bóg na chwilę w wj- 
branych swoich, kiedy nadzwyczajną darzylich łaską. Jest 
ono supernaturale donum Dei, a człowiek sam ze siebie 
do niego nie ma prawa. 

. Odmienne od tego sposobu poznania Boga jest pozna- 
nie rozumem przyrodzonym, przez rzeczy stworzone, oparte 
na doświadczeniu zmysłowem. Rzeczy stworzone jako sku- 
tki wszechmocy Bożćj wskazują Boga rozumowi. Nie po- 


. ,.*) Cfr. S. Theol. — De vorit. — Quodl. — In lib Boeth. — De 
Trinit. — ln lib. sent. — Cont. gent. — Quest. disp. de potent. — 
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znaje tu człowiek Boga per speciem propriam, dokładnie, ale 
zawsze prawdziwie, a treść tego poznania dość jest bogatą, 
aby go zwróciła do Boga. Poznaje tu człowiek istność Bożą, 
przymioty Boga, istotną różnicę między nim a rzeczami 
| stworzonemi, jego absolutną transcendencyą: a dosyć to 
| rozległe jest pole dla spekulacyi rozumu, najpiękniejszy zaś 
przedmiot dla duszy badającćj. 

W srodku pomiędzy jednym a drugim sposobem po- 
znania Boga sto! poznanie przez wiarę, przez którą niepo- 
| znaje się bezpośrednio istoty Bożćj per speciem propriam 
i dla tego stoi niżćj od poznania intuitywnego, ale w któ- 
rćj łaska Boża, oświecając rozum, podnosi silę poznania 
| przyrodzonego; i dla tego stol wiara wyżćj od przyrodzo- 
nego poznania. Fakt objawienia silnićj dziala na rozum, 
| aniżeli rzeczy stworzone; nadto wiara odslania duszy takie 
| prawdy, jakie rozumowi, jak jest sam w sobie, wiecznieby 
| pozostały obcemi, jak np. nauka o Trójcy św. 
| 2. Pierwszą prawdą, nad którą rozum zastanowić się 

winien, jest, że Bóg jest. Zalicza ją Tomasz św. do 
prawd, potrzebujących dowodu, nie pisząc się anina zdanie 
| filozofów (jak rabi Mojżesza), utrzymujących, że jéj dowieść 
nie rożna, ale wierzyć tylko w nią trzeba, ani też na zda- 
nie tych, którzy twierdzą, ze sama przez się jest ona znaną 
{i dla tego dowodu nie potrzebuje na poparcie słuszności 
| swojćj. 
Prawdziwości zdania: Bóg jest, można przecież dowieść 
(sztuką dyalektyczną, wskazując ze skutków na przyczynę 
i z pomocą nauk metafizycznych rozumu, przechodząc od 
zmyslowych substancyi do wyższych, nadzmysłowych. Gdy- 
byśmy zaś twierdzić mieli, że tu dowodu postawić nie mo- 
żna, musielibyśmy zaprzeczyć istnienia wyższych nauk me- 
talizycznych rozumu, prócz nauk przyrodniczych.  Filozo- 
fowie, co postawili dowody na istność Boga i Apostól na- 
rodów, co powiedział: „invisibilia Dei per ea, quae faeta 
Sunt, intellecta conspiciuntur,“ popierają wyraźnie możliwość 
udowodnienia prawdy, że Bóg istnieje. Mówią wprawdzie 
przeciwnicy dowodów na istność Boga, że chcąc dowieść 
istności Boga, mieć potrzeba wpierw to coś, czem jest 
bóg — t. ww. quidditas Dei — i na niem się oprzeć, ale 
pamiętać tu trzeba, że to, co my wiemy o Bogu, nie jest 
z pierwszości (natury apryorystycznćj), lecz z następności 
(natury aposteryorystycznćj), i że my Boga poznajemy tylko 
ze rzeczy stworzonych, jako przyczynę ze skutków.  Jezcli 
daléj twierdzą, że już dla tego o samym bycie Bożym 
mowy być nie może, bo byt i istota w Bogu są temi sa- 
memi, to przyznajemy, że są niemi w Bogu i dla Boga, 
ale nie są niemi dla myśli naszćj, która nie jest jedną 
i niepodzielną, una simul et tota, która nie ogarnia wszyst- 
kiego jednym rzutem, ale jest dyskursywną, przechodzi 
| z jednego przedmiotu na drugi, i dla tego może być za- 
| jętą osobno bytnością i znów osobno istotą Bożą. Tu nie 
| chydzi wreszcie o byt sam Boży, ale o udowodnienie i uza- 
sadnienie zdania, że Bóg jest, które, jak się wykazuje, jest 
możliwem. 


Prawda: Bóg jest, Deus existit, nie jest sama z sie- 
bie znaną. bo chociaż orzeczenie w tem zdaniu „jest* zam- 
knięte jest w przedmiocie „Bóg*, a więc to zdanie przed- 
miotowo samo przez się jest jasnem, nie jest przecież ja- 
suem dla nas, bo my Boga wyraźnie, jawnie nie znamy, 
nie znamy onego coś, czem jest Bóg, dla tego też i nie 
wiemy z siebie. czy ono orzeczenie w zdaniu „Deus existit 
jest konieczne. 
czas, kiedy Boga poznamy per speciem propriam, 
twarzą w twarz w Niego wpatrywać się będziemy. 

5. Potrzeba tedy ludzkiemu rozumowi dowodów na 
bytność Boga. Bóg pierwotnie mnićj jest znany ezlowie- 
kowi, amiżeli rzeczy stworzone, a że myśl ludzka z natury 
swojój z więcój znanych na mnićj znane, z rzeczy bezpo- 


kiedy 
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Bedzie ono jasne dla nas dopiero wten- | 


średnio jéj podpadających na ich przyczynę, z rzeczy stwo- | 


rzonych na Stwórcę wnioskuje, znajduje w ten sposób stwier- 
dzenie prawdy: Bóg jest. 

Na tem stojąc stanowisku św. Tomasz odrzuca wręcz 
dowod ontologiczny św. Anzelma na bytność Boga, twier- 
dzae, że wtenczas tylko mógłby mieć swoje znaczenie, gdy- 
byśmy oną quidditas Bożą pojmowali bezpośrednio per spe- 
ciem propriam. Mówią wprawdzie zwolennicy tego ontolo- 
gizmu, że aby wiedzieć.“ że Bóg jest, wystarczy wiedzieć, 
co imię „Bóg* oznacza, tj. Ze oznacza istotę, ponad którą 
wyższćj wyobrazić sobie nie można, lecz tym odpowiada 
Tomasz $w. że w tem wytłomaczeniu imieniu Boga jako 
najwyższój istoty, nie ma wcale jeszcze uwzględnionego po- 
jecia jego bytu w rzeczywistości, nie ma wyrażonego, że 
istnieje rzeczywiście. 1 mógłby istotnie rozum ludzki my- 
śleć Boga jako najwyższą istotę nieistniejącym, nie dla 
tego, żeby byt Boga był niepewnym albo niedoskonałym, 
ale dla slabości swojćj, że nie poznaje Boga bezpośrednio. 
Broniąc jednakże przeciw św. Anzelmowi swoleh dowodów, 


jako najpewniejszych środków, umożebniających w pierwszej | 
linu na stanowisku czystego rozumu poznanie Boga, przy- | 


znaje. że 1 one nie wywołują zupełnej jasności zdania: 
Deus existit, bo do tego potrzeba poznania Boga w bezpo- 
Sredniem widzeniu. Odrzuciwszy dowód św. Anzelma, do- 
wodzi sam bytności Boga w sposób następujący: 
Doświadczenie zmyslowe wskazuje w świecie na ruch 
pewien, który przyczynę swoję mieć musi. Rzeczy poru- 
szone mieć musiały kogoś, który je poruszył i same mu- 


sialy być poruszalne, zanim w ruch wprawione zostały. 
Przez poruszenie przeszły z możliwości w czyn, ale nie 


same przez siebie, tylko musiały mieć mnego trzeciego, co 
sam jest w czynie („per aliquod eus in actu“). 
przyjąć motora, 
i poruszającem w tym samym stosunku i czasie, „Quod 
enim est calidum in actu, non potest simul esse calidum 
in potentia, sed est simul [rigidum in potentia." Jeżeli zaś 
wszystko, eo się porusza, dlatego się porusza, że przez coś 
innego w ruch wprawione zostało, wtedy trzeba w świecie 
przyjąć albo nieskończony łańcuch poruszeń, albo pierwszego 


Trzeba tu | 
bo niepodobna, aby coś było poruszonem | 


motora, którego nie nie porusza, a który wszystko porusza. | 


Pierwszego przypuszczenia przyjąć nie można, bo gdzie nie 


ma motora, tam Tańcucha poruszeń być nie może, dla tego | 


trzeba w świecie przyjąć pierwszego motora, którym jest Bóg. | 


Szereg działających w świecie przyczyn tego samego 
dowodzi. Domyślać się on każe przyczyny pierwszéj bo 
gdyby téj nie było, trzebaby przyjąć w świecie nieskoń- 
czony szereg przyczyn. Tego przyjąć znów nie można, bo 
gdzie nie ma pierwszego ogniwa w łańcuchu, tam i o śre- 
dnim i ostatnim ogniwie i wogóle o łańcuchu, tutaj o sze- 
regu mowy być nie może. Pierwszą przyczynę tedy w świe- 
cie przyjąć trzeba, a tą jest Bóg. 

Wszystko, co jest w świecie, 
istnieje, ale mogło i nie istnieć. Że mogło nie istnieć, 
musiało kiedyś nie istnieć, bo gdyby nie mogło nie istnieć, 


jest przypadkowem: | 


nie byloby przypadkowem. Że istnieje, musiało mieć przy- 
ezyne, która sprawiła, że raczćj istnieje, jak nie istnieje. 
Ta przyczyna musi mieć przyczynę bytu w sobie, a nie po 
za sobą, istnieje koniecznie. Gdyby bowiem nie miała jćj 
w sobie, musiałaby mieć ją po za sobą w innćj przyczynie — 
i tas przyjąćbyśmy musieli szereg nieskończonych przyczyn, 
wśród których jedna byłaby przyczyną drugićj. To przy- 
jęcie zamyka w sobie sprzeczność, dla tego przyjąć musimy 
pierwszą przyczynę wszystkiego, która w sobie ma przy- 
czynę bytu, ze siebie istnieje, jest przyczyną przez siebie 
koniecznie istniejącą. To ens necessarium jest Bóg. 
Wszystko, co w świecie istnieje, ma pewien cel wy- 


tknięty, do którego zdąża. Mają go nawet bezrozumne 
stworzenia. Tego, Ze cel jest pewien wytknięty, musi być 


rozumna przyczyna, aże tow uniwersum Świata nierozumnem 
Spoezywaé nie może, musi być po nad światem. Jest nią 
Bóg i dla tego Bóg istnieć musi. 

W rzeczach w świecie istniejących spostrzegamy pe- 
wne stopnie doskonałości. Ich miarą jest zbliżenie większe 
lub mniejsze do najdoskonalszego przedmiotu pod względem 
téj samćj doskonałości. Im bardzićj się do niego zbliżają, 
tem są doskonalsze. A jak najwyższe w jednym rodzaju, 
zawsze jest przyczyną wszystkiego tego, co w tym rodzaju 
jest zamknięte, tak i ta najdoskonalsza istota musi być 
przyczyną wszystkićj doskonałości w stworzeniach. Istnieje 
tedy istota najdoskonalsza, która zamyka w sobie przyczynę 
wszystkich doskonalości w świecie a tą jest Bóg. 

Wszystkie te dowody wykazują rozumnie i z wszelką 
jasnością istnienie Boga; prócz tego zas odsłaniają pewne 
jego przymioty. 1 tak wskazują na Boga jako pierwszego 
motora, na pierwszą i najwyższą przyczynę istót wszelakich, 
odsłaniają go jako istotę konieczną. nieskończenie rozumną 
i nieskończenie doskonalą. W tem też sw. Temasz pochwy- 
cil pierwszy odbrzask idei Boga, którą potem na tój pod- 
stawie dalej rozjaśnił. s 

4. Pierwszem, co się odnosi do sumćj egzystencji Bo- 
żój i jego natury, co też dla tego najważniejszem uznał, 
aby rozum cztowieka najprzód pochwycił, uznał pojedyń- 
czość Boga. Rozumie ou ją zaprzeczeniem wszelkiego zlo- 
żenia: tak fizycznego, jak i metalizyeznego, a pojmuje ją 
jako fizyczną i metalizyezna 

Bóg, mówi św. Tomasz. nie ma ciała. Bóg jest pier- 
wszą przyczyną, pierwszem jestestwem, a jako taki szczerym 
aktem (actus purus) W bogu nie ma możliwości, bo 
gdyby była, przypuścićby trzeba wyższą nad niego istotę, 
któraby z możliwości do rzeczywistości go wyprowadziła, 
a tego przypuścić nie można. „Actus simpliciter prior est 
quam potentia.“ Każde ciało jest możliwem, nigdy szczerym 
aktem. Bóg też ciala mieć nie może. — Bóg dalej jest 
pierwszym motorem, ale samego nie poruszyć nie może. 
Ciało zaś każde coś innego może poruszać dopiero, kiedy 
samo jest poruszone. — Bóg ostatecznie jest najwyższą 
i najdoskonalsza istotą; cialo zaś i wszystko cielesne zaj- 
muje niższy stopień jestestwa, — dla tego Bóg ciała mieć 
nie może. 

Z tego wszystkiego wynika, że w Bogu nie ma także 
złożenia z materyi i formy. Z materyi 1 formy składa się 
istota cielesna; że zaś Bóg nie ma ciała, nie ma też w nim 
tego złożenia. Materya istotą swoją jest możliwością, Bóg 
zaś jest szczerą rzeczywistością, dla tego omateryi w Bogu 
mowy być nie może. — Nadto co się składa z materyi 
i formy, nie jest dobre samo przez się, ale przez udział 
tylko (per participationem) jest dobre. że bierze w dobru 
udział, i istota jest dobra o tyle, o ile materya bierze 
udział w formie. Bóg zaś jako pierwsza i najwyższa istota 
jest doskonały sam przez się, dla tego nie ma w um zlo- 
żenia z materyi i formy. „Omne compositum ex materia 
et forma est perfectum et bonum per suam formam, unde 


oportet, quod sit bonum per participationem, secundum 
quod materia participat formam.’ Primum auiem, quad est 
bonum optimum, quod Deus est, non est bonum per parti- 
€lpationem, quia bonum per essentiam prius est bono per 
participationem. Unde impossibile est, quod Deus sit com- 
positus ex materia et forma.“ — Każda istota jest czynną 
przez forme. Bóg jako pierwsza istota czynny jest przez 
siç, musi więc sam istotnie być forma, wolny od materyi. 
Jako purus actus jest absolutnie bezmateryalny, czystą 
formą i nie masz w nim zlożenia z materyi i formy. 

W Bogu, że jest szczerym aktem (actus purus), nie 
ma także złożenia z istoty i bytu, obie są w nim te same, 
identyczne. Jeżeli zaś w jestestwie jakiemś jest coś. co me 
należy do jego istoty, to to coś musi mieć przyczynę albo 
w jestestwie samem, albo po za niem. Jeżeli w niem 
istota i byt są czemś się różniącem, to ten byt musi mieć 
przyczynę swoją albo w istocie samćj, albo po za nią. 
W istocie byt przyczyny swojój mieć nie może, bo żadna 
istota sama sobie przyczyną tego bytu być nie może. 
W Bogu tedy między istotą 1 bytem różnicy być nie może. 
Bóg nadto najpierwszą i najwyższą jest przyczyną. niema- 
Jącą po za sobą żadnej innćj przyczyny, byt też jego poza 
num nie ma przyczyny. Byt Boży dla tego i istota Boża 
są absolutnie jednom i tem samem. 

Stosunek hytu do istoty jest ten sam, co stosunek 
rzeczywistości do możliwości. Bóg jest szczerym aktem 
(actus purus) — nie ma u niego mowy o możliwości, dla 
tego istota jego jest tem samem, czem jest ibytjego. Nie 
możemy powiodzieć, żeby Bóg miat byt, — ob jest by- 
tem i dla tego, że nie istnieje przez udział (participatio) 
w bycie, dla tego istnieje sam przez siebie. Z tego znów 
wynika, że w Bogu nie ma różnicy rzeczywistój pomiędzy 
naturą a suppositum. Bóg jest swoją natura, istotą swoją. 
Różnicę tę mamy tylko w rzeczach materyalnych, bo w nich 
jednotniki (iudividua) zamykają w sobie prócz istoty jcszeze 
pojedyńcze pierwiastki swojćj iudywiduaeyi i przypadłości 
(accidentia) 1 dla tego, że je zamykają w sobie, są jedno- 
tnikami. W istotach duchowych istnieje także różnica mię- 
dzy naturą a suppositum, chociaż są jednotnikami same 
przez się, czem się znów odróżniają od rzeczy materyal- 
nych. Bóg zaś jest szczerą formą, bo istota i byt są w nim 
jednem i tem samem, dla tego i natura i suppositum są 
Jednem i tem samem. Bóg nie ma natury, lecz jest na- 
turą. jest sum swoją naturą, swoja quidditas.| 

Ze Bóg jest niezlożony, nie podpada też pod żaden 
rodzaj (genus). Pod rodzaj podciągnąć coś można pod dwo- 
jakim względem: albo jako gatunek (species) rodzaju, albo 
Ze się odnosi do niego jako jego pierwiastek. Gatunek po: 
Wstaje z rodzaju i różnicy. To, z czego się różnica uwzglę- 
dnia, stoi do tego, z czego się uwzgłędnia rodzaj, w tym 
samym stosunku, w którym stoi rzeczywistość do możliwo- 
ści. W Bogu nie ma złożenia z rzeczywistości i możliwo- 
Sci, nie może też być mowy 0 złożeniu w niin z rodzaju i róż- 
licy. -- Nadto rzeczy do jednego należące rodzaju mają 
wspólną istotę tego rodzaju (quidditas), ale sa różne bytent. 

Boga nie ma różnicy pomiędzy istotą i bytem, istota 
tedy Boża nie może być gatunkiem (species) jakiegoś ro- 
dzaju, — Istota Boża nie może sie w końcu odnosić jako 
Pierwiastek do rodzaju, bo co jest pierwiastkiem pewnego 
rodzaju, to po za ten rodzaj nie sięga. Bóg zaś jest pier- 
Wiastkiem wszystkiego, co istnieje po za nim, dla tego nie 
Może jako pierwiastek wszystkiego należeć do pojedyńczego 
Jakiegoś rodzaju. 

W Bogu nie ma złożenia z istoty i przypadłości (sub- 
stantia et accidens) bo w Bogu wogóle nie ma przypadlo- 
5C. Stosunek przypadłości do podmiotu jest stosunkiem 
możności do przypadłości; przypadłości przyczyniają się do 
lego, że coś jest tem pewnem, czem jest rzeczywiście. Bóg 
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| jest jestestwem absolutnie pierwszem, istnieje przez siebie, 
! dla tego przez przypadłość być. istnieć nie może. W nim 
i takich przypadłości być nie może, które pochodzą z isto- 
tnych pierwiastków rzeczy, bo w nim jako w pierwszćj 
przyczynie nie przez przyczynę wywołanego być nie może. 

W Bogu tedy nie ma żadnego złożenia: ani lizycziiego. 
ani metafizycznego; jest absolutnie pojedyńczy 

Teologia mówi przecież o przymiotach Bożych, i dla 
tego zdawaóby się mogło, że ze względu na nie Bóg nie 
jest niezłożony. Nie rozumie ona tymczasem tych przy- 
miotów, jakoby się skiadały na jego istotę, gdyż nie są one 
przypadłościami, ale są raczćj jego istotą i każdy z nich 
Jest całą jego istotą. U Boga nie ma różnicy pomiędzy 
podstawą, istotą a przypadłościami, pomiędzy istotą a przy- 
miotami. Co Bóg ma, tem też jest; dla tego Bóg jest 
mądry i jest mądrością; Bóg jest nie tylko istotą, ale istotą 
w sobie i przez siebie istniejącą. Przez to samo, przez co 
Bóg jest wieczny, jest także i mądry i nieskończony i spra- 
wiedliwy. 

Rozumiejąc tak jednakże przymioty Boże, nie rozu» 
miemy, aby określenia tych przymiotów nie miały w sobie 
podstawy, tprawdy przedmiotowój, aby każdy z nich jedno 
i to samo przedstawiał i ich pojęcia były tylko synonimami. 
Przedmiotowo, w Bogu, są one jednem i tem samem, je- 
dna istotą Boga, która w rzeczach stworzonych w różnych 
się przedstawia formach i zarysach. My Boga poznajemy 
tylko z dzieł jego. Z rzeczy stworzonych. Ich doskonałości 
' są odblaskiem niejako istoty Bożćj, przenosząc je tedy na 

Boga w jedne całość, wystawiamy go sobie w duszy naszćj 
| jakoby suma tych doskonałości istniejącą w jedności, poje- 
dyńczości. W pojęciach doskonałości tych patrzymy w my- 
Śli na Boga z różnych punktów widzenia, w różnych spo- 
sobach jego objawów, dla tego pojęcia te różne być muszą. 
a doskonałości pojmujemy jako odrębne. Temu Ii myśl na- 
szu pod tym względem nie jest grą tylko rozumu, bez pod- 
stawy i prawdy, aie jest oparta na pewnym przedmiocie, 
na objawach istoty Dozéj w rzeczach stworzonych. My roz- 
różniamy różne przymioty Boga, że widzimy odblask jego 
istoty w rzeczach stworzonych pod różnemi względami. 


| ——Ó—MÁÉÁPue9s-ie-- - 


Rozgrzeszenie sakramentalne umierających. 


Moraliści rozróżniają rozmaite przypadki, jakie zachodzą 
| przy umierających 1 zastanawiają sie nad tem, czy i Jak udzie- 
lie im należy rozgrzeszenie sakramentalne. Przypadki te są 
| mniej więećj następujące : 

1. Księdza wołają do umierającego, który pozbawiony 

władzy mówienia daje tylko znaki żalu. Według 


nauki starszych Tomistów, kapłan nie mógł w takim razie 
udzielać rozgrzeszenia 1 to z powodów: a, że znaki te nie 
przedstawiają wcale stanu duszy chorego, są więe rodzajem 


spowiedzi ogólnej, która, podług nauki Sob, Tryd. sess, 14 
e. 5. do przebaczenia grzechów nie wystarcza: 0, znaki te nie 
dają 2adnéj materyi do rozgrzeszenia, czego natura aktu se- 
dziowskiego wymaga; 0€, co do rozgrzeszama wymaga się rze- 
czywistego wyznania grzechów, wola zatem spowiadania się jest 
niewystarczającą. Od zdania tego odstąpiono zupełnie a pó- 
źniejsi doktorowie uczą prawie jeduogłośnie, że wnierający, któ- 
rzy objawiają przed kapłanem obeenym znaki żalu. rozgrzesze- 
nie otrzymać muszą. Niektórzy moraliści czynią jeszcze pewne 
różnice. Znaki te mogą wyraźnie odnosić się do spowiedzi, lub 
też niewyraźnie. SŚvarcz de poenit. 23 s, 1. wr, 19 mówi: 
„non satis esse exhibere signa contritionis, sed necessarium 
esse illa adhibere in ordine ad claves.“  Ztad doktorowie nie- 
którzy wyciągają wniosek: „Unde quantumvis iufirmus se osten- 
dat devotum et contritum, si uullum fecit mentionem confes- 
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sionis et in eo statu sensum amittit, non potest sacramentali- 
ter absolvi, quia illa contritio non est relata ad claves, neque 
ibi intervenit aliqua confessio etiam generalis.“ Zdanie to, 
pisze Lugo de poenit. d. 17 s. 2 n. 28, albo nie nie znaczy 
w praktyce, albo sprawia spowiednikowi trudności, które zanim 
zbada, chory umrzeć może. Wszyscy się zgadzają na to, że 
znaki muszą się odnosić do spowiedzi, muszą objawiać pragnie- 
nie chorego być rozgrzeszonym sakramentalnie. Albo więc wy- 
raźne są, skoro chory ujrzy kapłana, albo mogą być przy- 
puszczane. Jest tedy zdauie powszechnie przyjęte, które $. Al- 
fons 1. 6 n, 480 tak wypowiada: „Certum est quod moribuu- 
dus, qui signa dat poenitentiae sacerdoti praesenti, absolute 
est abselvendus. Św. nauczyciel idzie jeszcze daléj, bo do- 
daje: Et expedit, illum toties absolvi, quoties nova ipse prae- 
stet signa doloris. Jakżeż usprawiedliwia się ta nauka? We- 
diug woli Chrystusa powinna być spowiedź zupełna, w nagłych 
jednak przypadkach od tego odstąpić można, tak 2e wystarcza 
ogólne oskarżenie się, gdzie szczegółowe jest niemozebne, 
W takim przypadku penitent daje dostateczną materyą do roz- 
grzeszenia, 0 ile to w jego siłach leży. Kapłan poznaje z tego 
stan chorego, że zgrzeszył i że za grzechy żałuje, a to wy- 
starcza do rozgrzeszenia, gdyż Bóg nie wymaga od człowieka 
innego wyznania, tylko takie, jakie w pojedyńczym przypadku 
złożyć może. Daje tedy kapłan rozgrzeszenie i wprawdzie wprost 
z obrazy Boga jako takićj, pośrednio zaś z pojedyńczych grze- 
chów, których później, kiedy zdrowie powróci, tak jak każdego 
zapomnianego grzechu wyspowiadać się trzeba. Sakramenta 
zresztą ustanowione są dla ludzi i z powodu ludzi, w najwię- 
kszej tedy potrzebie muszą być udzielone cum probabilitate to- 
nujssima, Rozsądne przypuszczenie absolutnie potrzebnćj dyspo- 
zycyi umierającego wystarcza, Nie ma więc z wnierającymi, 
którzy mowę stracili, leez znaki żalu dają, Żadnej trudności. 
Rozgrzeszenie udziela się bezwarunkowo. Lecz Jak postąpić 
z człowiekiem, który 

2. w nieobecności kapłana prosił o spo- 
wiedZ, lub dawał znaki żalu, lecz już jest bez 
przytomności, gdy kapłan przybędzie? Doktorzy 
powyżej wsponnieni i imi nie pozwalają dawać rozgrzeszenia, 
pizytaezajae za powód, 2e braknie tutaj osobistćj spowiedzi, 
a więc istotnój części materyi Sakr. Pokuty. Mimo to zna» 
ezniejsza liczba nakazuje rozgrzeszyć. Św. Tomasz pisze w Opusc. 
de extr. Unctione $ 5: „Si autem infirmus, qui petit unctio- 
nem, amisit notitiam vel loquelum, antequam sacerdos adveniat, 
ungat eum sacerdos, quia in tali casu debet ctiam baptizari 
et a peccatis absolvi.“ Chory spowiada sę niejako przed ka- 
planem przez pośrednictwo ilomaezy, spowiedź jego moralnie 
wziąwszy rozpoczęła się przed przybyciem kapłana, a otacza- 
jący go uzupełniają ją. Tak uczy też wyraźnie Rytuał rzym- 
ski w Ordo ministr. Sacr Poenit, W takich przypadkach wy- 
starcza jeden świadek, „quia non agitur de pracjudicio alte- 
rius,“ jak mówi Lugo s. 5 u. 82, chociażby chory był za ży- 
cia największym grzesznikiem. Tak też uczy św. Lignori tract, 
de poenit n, 481 i Tomasz św, w wsponnienem dziele de Sacr, 
Unct. Nie potrzeba także, aby to świadectwo było przy cho- 
rym składane, lecz wystarcza, byle się spowiednik w jakikol- 
wiek sposób o tem zapewnił, bo kiedy rytuał uie żąda takiego 
warunku, to go też nakładać nie wobo, Kapłan zobowiązany 
jest tutaj dać rozgrzeszenie; chodzi tylko o to, czy absolu 


tnie, czy warunkowo? Za czasów sSuareza pozwalano 
tylko warunkowo rozgrzeszać, Dzisiaj sententia communior 
uznaje, że absolutnie należy dawać rozgrzeszenie każdenn, 


o którym spowiednik może sobie wytworzyć w jakakolwiek spo- 
sób prawdopodobny sąd, że jest usposobiony należycie. (Sporer 
de poenit nr. 640). Św. Alfons nr. 451 uważa jednak zda- 
nie, oświadczające się w takich przypadkach za waruulowem 
rozgrzeszeniem, jako tutior, zwłaszcza jeśli są powody wątpie- 
nia co do znaków i usposobienia umierającego, który życie 
grzeszne prowadził, albo też był nieobeznanym z wiarą. Co do 


] 


i 


; mentu, jeśli chory powie, 
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znaków wogóle, jakie daje chary, rozvózniaja je moraliści ua 
trzy rodzaje: pewne, odnoszące się do spowiedzi i do Sakra- 
że chce się spowiadać, za grzechy 


| żałuje, prosi o rozgrzeszenie itd; prawdopodobne, które 
(wprawdzie oznaczają Żal, lecz nie odnoszą się wyraźnie do spa- 
| wiedzi, np. kiedy chory bije się w piersi itd.; wątpliwemi, 


zuaki indyferentne, tak że słusznie można wątpić, czy z żalu, 
czy z boleści ciała, strachu naturalnego przed Śmiercią i t. d. 
pochodzą, gdyby np. chory na pytanie, czy się chce spowiadać, 
łzy wylewał, wzdychał, oczy w niebo podnosił itd. W dwóch 
pierwszych przypadkach ma być rozgrzeszenie udzielone bezwa- 


£ runkowo, w ostatnim tylko warunkowo. (Sporer n. 641). 


3. Umierający jest bez przytomności i ani nie 2Za- 
dał spowiednika, ani też żadnego znaku żalu 
nie dawał. Starsi doktorowie aż do czasu Lugo, wychodząc ze 
zasady, 2e rozgrzeszcnie jest z natury aktem sędziego, że jeśli 


| nie ma spowiedzi, nie może być absolucyi, uczyli, iż ani wa- 


runkowo takich chorych rozgrzeszać nie wolno. Pomimo tyeh 


| powag zdanie przeciwne stało się dziś communior, tak Ze umie- 
| rajacy tego rodzaju nie tylko może, lecz musi otrzymać} roz- 


|! grzeszenie pod warunkiem, 


Trzeba bowiem w tej wielkiej po- 
trzebie duszy przyjść z pomocą bez uwłoczenia winnego usza- 


| nowania Sakramentowi, co najlepiéj przez rozgrzeszenie warun- 


| trzeba tą intencya jnterpretativa, 


Papież Benedykt XIV mówi, że o każ- 
iż Sakramentuby żądał, 
potrzebie zadowolić się 

Przypuszczać przynajmniej 

można, że umierający przed utraceniem przytomności, widząc 

zbliżającą się śmierć, byłby chciał się spowiadać, a nadto, jak 
doświadczenie uczy, może umierający mieć przytomność umysłu, 
pragnąć bardzo spowiedzi i to ile możności pokazywać znakami, 
chociaż kapłan ich nie rozumie. Lekarze twierdzą, że ludzie 
leżący ua pozór bez przytomności mają tedy owedy chwile przy- 
tomności, myślą i czują, lecz swych uczuć objawić nie mogą. 

Moralista Diana resp. 65 n. 1 przytacza taki przypadek o cho- 

rym, który, przyszedlszy do zdrowia, zaręczał, 2e miał przy- 

tomuość, słyszał co lekarze mówią i dowiedziawszy się o bli- 
skim końcu Życia, budził w sobie żal i pragnienie spowiedzi, 

Św. Alfons n. 482 potwierdza to zdanie nie tylko dla powagi 


kowe osięgnąć się da. 
dym wiernym przypuszczać należy, 
gdyby mógł. W takićj ostatecznej 


| tylu doktorów Kościoła, lecz i dla tego, że w razie gwałtownój 
| i ostateczućj potrzeby jest użycie watpliwéj materyi dozwolone, 
| Udziela się zaś rozgrzeszeme pod warunkiem, gdyż niepewna, 


czy wuierajaey jest zdolny przedsięwziąć w tćj chwili jaki 
ludzki akt, to jest za grzechy żałować, a Sukrament nie może 
być wystawiony na periculum frustrationis, Jeżeli wolno takie 
warunkowe rozgrzeszenie udzielać, ztąd wynika, że kapłan do 
udzielenia takowego jest pod ciężkim grzechem zobowiązany. 
Tak uczy Suarez, Vasquez, Silvius 1 inni, 

4. Wołają księdza do umierającego w stanie grze- 
chu śmiertelnego a bezprzytomnego, np, gdy padł 


(w pojedynku, albo też ruszył go paraliż w pijaństwie, in actu 
| adulterii itp.; albo też znany jest jako peeeator publicus, dłu- 
f goktni konkubinaryusz, pijanica niepoprawny, do spowiedzi św. 


| nie uczqszezad i t. d. 


Czy tego rodzaju ludziom, niemającym 
przytomności i niedającym żadnego znaku žalu, można udzielić 
rozgrzeszenie pod warunkiem? Niektórzy teologowie przeczą, 
większa część potwierdza. W każdym razie jest to zdanie sat 
probabilis, Że ı w takim razie absolucya pod warunkiem może 
i powinna bye udzieloną. Św. Alfons n. 488 jest także tego 
zdawa, jednak z wyraźną uwagą, Że skonstatować należy, czy 
umierający jest katolikiem, pro hoc enim etiam merito prac- 
suni potest, quod ipse im proximo suae damnationis periculo 


| constitutus cupiat omni modo suae aeternae saluti consulere. 
| Jeśli umierający jest heretykiem, chociażby okazywał znaki żalu, 


nie może być rozgrzeszonym, chyba 2e wyraźnie o to prosi, 
gdyż słusznie przypuszczać można, że znaki te nie odnoszą się 
do spowiedzi św. ktorą heretycy potępiają. Odwołują się tutaj 


; moralise na słowa Augustyna św. de adult, 1. 1 c. 28. Viva 


taki do tego daje komentarz (Thes. damn. Appendix 8 11).: 
„Jeśli z okoliczności jakokolwiek można wnioskować, że ten, 
którego Śmierć w akcie grzechu nagłe dosięga, pragnie roz- 
grzeszenia, to mu je można udzielić pod warunkiem; jeśli tak 
nie jest, to nie może otrzymać absolucyi, niech się stara o zba- 
wienie duszy przez prawdziwy żal, jak gdyby nie był obecnym 
kapłan, gdyż OChrystus Pan na takie przypadki Sakramentów 
nie postanowił.“ Sw. Alfons lepićj wyjaśnia tę sprawę: „Jeśli 
umierający, który żadnego znaku żalu nie daje, może i musi 
być rozgrzeszony, o 1le chrześciańskie wiódł życie, gdyż przy- 
puszczać należy, iż w ostatniej chwili życia byłby żądał roz- 
grzeszenia, gdyby stan swój chociaż na chwilę poznał: tak 
może i powinien każdy katolik pod warunkiem być rozgrzeszony, 
chociaż w akcie grzechu stracił przytomność; gdyż trzeba przy- 
puścić, że w niebezpieczeństwie swego potępienia radby wszel- 
kiemi sposobami zapewnić zbawienie swej duszy. 

9. Bpowiednik wezwany został do umierającego bezprzy- 
tomnego, lub go znalazł na drodze, a nie wie czy jest 
katolikiem. Jeśli zwazyny na słowa św. Alfonsa, że ka- 
żdy człowiek przy zbliżającćj się Śmierci stara się o swoją 
duszę, — że warunkowe rozgrzeszenie godność Sakranieutu sal- 
wuje, to i w takim razie warunkowe rozgrzeszenie winno być 
udzielone. 

6. Wezwany jest kapłan do umierającego, który ma wła- 

dzę mówienia, lekarz jednak ani na chwalę go od- 
stąpić nie może, jak to się dzieje nieraz przy połogach, 
śmiertelnych zranieniach itd. Diana res. 58 pisze: „W takim 
razie, niech mówi przeciwko temu co chce Possewin, kazałbym 
choremu jeden przynajmniej grzech wyznać po cichu i dalbym 
mu rozgrzeszenie, a gdyby się lekarze oddahli, wysłuchałbym 
go zupołnćj spowiedzi.“ Lecz cóż, gdyby się lekarze nie od- 
dalili, a Śmierć tymczasem nastąpiła? Jedni mówia, 2e wy- 
starcza, jeśli umierający wyzna, iż jest grzesznikiem, gdyż nie 
jest obowiązany w obecności wnych luda spowiadać się nawet 
powszednich grzechów. Tak rozstrzyga Sanchez u Diana. Zdaje 
się, 7e w takich okolicznościach umierający nie jest zobowią- 
zany do spowiedzi, która ma być tajemną i że dla tego ka- 
plan na zapewnienie chorego, 2e szczerze Żałuje za gizechy, 
może i musi dać mu rozgrzeszenie. 
: 7. Wołają księdza do obłąkanego, bliskiego $mierci. 
Sw. Tomasz p. 8 qu. 80 a. 9 rozróżnia ze względu na Ko- 
munią św. obłąkanych takich, którzy nigdy rozumu uie mieli 
i takich, którzy w czasie rozum strach i uczy, że pierwszym 
nie może być udzielona Komunia św. «uia iu eis nullo modo 
praecessit hujus sacramenti devotio, ostatnim zaś, którzy Sa- 
kramet ten czcili, musi być w goozinę śmierci udzielony, nisi 
forte timeatur periculum vomitus vel expuitionis. Rozumie się 
samo przez się, 2e przynajmmej warunkowe rozgrzeszenie od- 
mówione im być nie może. Jeśli zaś mają lucidum intervallum 
1 mogą wsobie obudzić żal 1 pragnienie przyjęcia Sakramentu, 
powinna im być udzielona absolucya bezwarunkowo, Obłąkam 
od dzieciństwa nie mogą otrzymać jak niemowlęta ani rozgrze- 
szenia, ani Komunii św. Bo chociaż przez wieki był w Ko- 
ściele zwyczuj, 2e dzieciom zaraz po Chrzee św. dawano Ko- 
munia, to praktykę tq zniósł Sobór Tryd. sess. 21 cap. 4. 
Można im w godzinę śmierci wtenczas tylko podać Komunią ś. 
i rozgrzeszenie udzielić warunkowe, jeśli są powody do wątpie- 
nia, czy zawsze byli obłąkanymi i czy odróżnić umieją Eucha- 
rystyą od zwykłego pokarmu. 

8. Wezwany jest kapłan do umierającego, który do osta- 
tnićj chwili był Tberałem, czynnym był członkiem tego rodzaju 
stowarzyszeń, starokatolikiem, masonem, lub notorycznie pod- 
padł pod ekskomunikę. Jeśli ma przytomność, Żałuje za 
grzechy, przyobieca, jak wyzdrowieje. oświadczyć swoję uległość 
dla włudz kościelnych i zadośćuczynić za zgorszenie, to rzecz 
łatwa. Każdy kapłan ma prawo rozgrzeszyć takiego człowieka, 
według Sob, Tryd. sess. 14 e. 7. Jeżeli chory nie jest przy- 
tomny i wątpliwe są jego znaki żalu, rozgrzeszyé go może pod 
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| waruukiem także od cenzur Co zaś do forum externum ze 
| wzgledu na pogrzeb kościelny i modltwy kościelne absolucya 
| od eenzur nie może być udzielona, jeśli nie ma jawnych inic- 
| dwuznaeznych znaków żalu. Kościół nie chee umierających po- 
| zbawiać sekramentalnego rozgrzeszenia, lecz dla uzasadnionych 
powodów nie daje ekskomunikowanym kościelnego pogrzebu 
i modlitw, jeśli pokuta ich jest wątpliwą. Tak rozstrzyga 
Viva i Diana. I w tym przypadku można przypuszczać, że 
umierający pragnie Sakramentów św. i dałby znaki, gdyby 
mógł. Dużo mamy przykładów takich, że niedowiarkowie ija- 
( wni nieprzyjaciele Kościoła w ostatnićj chwili łaską Boską po- 
f ruszeni wzywali kapłana katolickiego, jak Wolter, D'Alembert, 
' Diderot i inni, tak samo może być z każdym umierającym bez 
przytomności. W chwili ostatnićj może Bóg dać łaskę grze- 
| sznikowi, że pozna swe grzechy i żałuje za nie, chociaż znaku 
żadnego dać nie zdolen, Św. Augustyn mówi: „Itiamsi volun- 
tas ejus incerta est, multo satius est nolenti dare, quam vo- 
| lenti negare, ubi velit an nolit sic non apparet (lib. I de 
; adult. conjug. e. 26). Zawsze jest lepićj dziewięciu rozgrze- 
| szyć, którzy nie są godni, aniżeli jednego nie absolwowaé, 
który potrzebuje rozgrzeszenia i ma w tćj chwili usposobienie 
wymagane. Melius est periclitari sacramentum quam animam, 
mówi ten sam Ojciec Kościoła. Sakrament św. nie može być 
nadużytym, bo warunek położony strzeże od tego. 

Co do sposobu, w jaki powinno być udzielane rozgrzosze- 
nie chorym. niemającym przytomności, pytanie jest, jaki waru- 
nek w razie potrzebnym należy dodać do formuły  absolueyi. 
Rozumie się samo przez się, że może być tylko conditio de 
| praesenti, jak np. si suffieionter contritus et confessus es, lub 
si capax, si dignus es jtd,; w razie wątpliwości, czy człowiek 
jest przy Życiu: si vivis. Nie jest jednak konieczną rzeczą, 
aby warunek ten wymówić, wystarcza, jeśli go kapłan ma w my- 
(śl. Jeśli niebezpieczeństwo nie grozi natychmiast, powinien 
| spowiednik mówić głośno do umierającego, aby się przekonać, 
, ezy nie wydobędzie z niego jakich znaków przytomności umy- 
| słu Niech go usposobi do żalu doskonałego, podpowie for- 
| mule żalu, a jeśli czas pozwoli, akty wiary. nadziei i miłości; 
(potem niech mn udzieli rozgrzeszenie warunkowo lub bezwa- 
runkowo według reguł powyżćj podanych. Jeśli czas nagli, 
ograniczyć się trzeba na krótkim akcie doskonałego żalu i roz- 
grzeszeniu. 


W sprawie nauki filozofii św. Tomasza z Akwinu, którą 


Ojciec św. tak mocno zalecił w Encyklice z 4 sierpnia rb. 

Aeterni Patris, wystósował obecnie Papież Leon XII pod 

d. 15 b. m. do prefekta Kongregaeyi Studyów. Kardynała 
de Luca wspanialy list, który podajemy w oryginale poni- 
(%ój, a który dowodzi, że Stolica Apostolska nie na samem 
, poleceniu filozofii św. Tomasza się ogranicza, lecz stara się 
o wprowadzenie jój w życie, szuka środków i sposobów, 
jakby naukę tej filozofii zaprowadzić jak najprędzćj po szko- 
łach, zjednać dla niéj jak najwięcćj unysłów, rozszerzyć ją 
w praktycznem używaniu. Za jeden z najskuteczniejszych 
środków do tego uważa Stolica św. obok szkół zakładanie 
towarzystw na podobieństwo powołanego niedawno do życia 
| stowarzyszenia akademickiego w Rzymie, któreby sobie po- 
lożyły za zadanie pielęgnowanie filozofii św. Tomasza i roz- 
krzewianie jćj w kołach uczonych i dla tego zaleca Kardy- 
nałowi, aby ten plan urzeczywistnilL Nadto zapowiada Oj- 
| ciec św. wydanie nowe, poprawne i zupełne wszystkich dzieł 
św. Tomasza, przy użyciu manuskryptów odkrytych w na- 
szych czasach i komentarza najslawniejszegu, napisanego 
przez Tomasza de Vio, Kardynała Gaety i Ferrary. Lecz 
( owoż list, świadczący o nieznużonćj gorliwości Leona XIII 
| w obronie świata przed zalewem bezboznego niedowiarstwa: 


SANCTISSIMI DOMINI NOSTRI 
LEONIS 
DBALNA PO VIJOI TEA 
PAPAE XIII 


LITTERAGR 
Ad Emineniissimum ac FHeverendissimaun Dominum 
Antoninum Episcopum Pracnestinum S. R. E. Cardinalem 
De Luca Sacro Consilio Studis Regundis Praefectum. 


Jampridem considerando experiendoque intelleximus, te- 
terrimum quod adversus Ecclesiam ipsamque humanam socie- 
tatem modo geritur bellum, citis felicinsque, opitulante Deo, 
componi non posse, quam rectis sciendi agendique priucipiis 
per philosophicas disciplinas ubilibet restitutis; ideoque ad 
summam totius causae pertinere sanam solidamque ubique lo- 
corum  reflorescere philosophiam. Litteras idcirco Encyclicas 
ad universos catholici orbis Antistites nuper dedimus, quibus 
pluribus ostendimus hujus generis utilitatem non esse alibi 
quaerendam, quam in philosophia christiana a priscis Eccle- 
siae Patribus procreata et educta, quae fidei eatholicae nen 
modo maxime convenit, sed etiam defensionis et luminis utilia 
adjumenta praebet. liam ipsam, decursu aetatum, magnis fe- 
cundam fructibus a $. Thoma Aqumate, summo Seholasticorum 
Magistro, quasi hereditario jure acceptam eommemoravinius ; 
in eaque ordinanda illustranda et augenda mentis ilius vim 
virtutemque sie enituisse, ut cognominis sui meusuram Auge- 
licus Doctor eunulate implesse videatur. Majorem autem in 
modum Episcopos hortati sumus ut, collatis Nobiscum viribus, 
excitare aggrediantur motam gradu et prope collapsam philo- 
sopluam illam veterem, seholisque catholicis redonatam, in sede 
honoris pristini collocare, 

Nee mediocrem animi laetitiam ex eo percepimus, quod 
Litterae illae Nostrae, divina ope favente, pronum ubique obse- 
quium et singularem auimorum assensum nactae sunt. Cujus 
rei testimonium Nobis luculentum impertiunt plures Episcopo- 
rum ad Nos ex Italia praesertim, ex Gallia, Hispania, Hiber- 
nia, perlatae epistolae, sivo singulares, sive plurium ejusdem 
provinciae vel gentis communes, egregia animi sensa praefo- 
rentes. Nec doctorum hominum suffragium defuit, ultro etre- 
verenter datum, cum insignes eruditorum Academiae eumdom 
plane ae Sacrorum Antistites animum Nobis scripto declaiave- 
rint, — In iis autem litteris placet maximo obsequium aucto- 
ritati Nostrae et huic Apostolicae Sedi praestitum; placent 
mens ot judicia ab auctoribus prolata. Una est enim omnium 
vox, una sententia, notari et tuto designari Litteris illis No- 
stris quo tandem loco sit praesentium malorum radix, et uude 
pet.nda remedia. Omnes consentiunt humanam rationem, si 
a divina fidei auctoritate discesserit, dub.tationum fluctibus et 
praesentissimis errorum periculis esse propositam; haec autem 
perieula facile evasuram, si ad catholicam philosophiam homi- 
nes perfugerint. 

Quamobrem, Venerabilis Frater Noster, illud Nobis est 
magnopere in optatis, ut S. Thomae doctrina, fidei veritati 
apprime conformis, cum in omuibus catholicis Athenaeis quam- 
primum reviviscat, tum maxime in hac Urbe, principe catho- 
lici nominis, quae ob eam causam, quod est sedos Puutificis 
Maximi, debet optimarum doctrinarum laude cetoris autecellere. 
Huc accedit quod Romam, catholicae unitatis centrum, soleant 
adolescentes ex omni terrarum loco frequeutes celebrare, nul- 
libi, quam penes augustam B. Petri cathedram, germanam in- 
corruptamque sapientiam satius bausturi. Itaque si philoso- 
phiae christianae, quam diximus, largiter hine copia defluxerit, 
non unius Urbis finibus conclusa tenebitur, sed ad omnes po- 
pulos, velut abundatissimus amnis, manabit. 

Sie igitur primo loco euravimus ut in Seminario Romano, 
in Lyeeo Gregoriano, in Urbaniano aliisque Collegiis, Nostrae 


Í adhuc auctoritati obuoxiis, philosophicae diseiplinae secundum 
f mentem et principia Doctoris Angelici, enucleatae dilucide, co- 


: piose tradantur atque excolantur. 


| coetibus ad exeolendas perpoliendasque disciplinas 


Et maximo in hoc omnem 
vigilare curam et contentionem doctorum volumus, ut quas ipsi 
doctrinae opes ex voluminibus saneti Thomae diligenter colle: 
gerint, easdem explicando, dilatando, suaviter et fructuose au- 
ditoribus impertiant, 

Sed praeterea quo magis haee studia vigeant et floreant, 
curandum est ut amatores philosophiae Scholasticae in ejus 
gratiam sedulo, quod possunt, enitantur; maxime autem in so- 
cietates coeant, coetusque identidem habeant, in quibus stu- 
diorum suorum fructus singuli in medium adducant, et ın com- 
munem afferant utihtatem. 

Haec autem judicia mentemque Nostram Tecum commu- 
nieare voluimus, Venerabilis Frater Noster, qui saero Consiiio 
praees studiis disciplinarum regundis, certa spo freti, nec in- 
dustriam, nee prudentiam Tuam hac. in re Nobis defuturam. 
Te profecto non latet doctorum hominum coetus sive Acade- 
mias, nobailissnnas veluti palaestras fuisse, in quibus virt in- 
genio peraeri et doctri praestantes cum se ipsiutinter exer- 
coreut de maximis rebus seribevtes ae disputantes, tum ado- 
leseeutes erudirent, maugno «um scientiarum incremento. Ex 
hoe optimo more institutoque jungendi vires et intelligentiae 
lumina conferendi, extiterunt illustria Doctorum Collegia, alia 
pluribus simul disciplinis addicta. alia singularibus, Vivax 
fama et gloria eorum permansit, quae, Romanis Pontificibus 
non uno nomme faventibus, ubique floruerunt, ut in hac Ita- 
lia nostra, Bonouiae, Patavii, Salerni, et ahbi alia. (um igi- 
tur tanta fuerit laus et utilitas in voluntariis hisce hominum 
coeuntiun, 
cumque ejus utilitatis et laudis plurimum adhuc supersit, cor- 
tum Nobis est eodem uti praesidio, quo consilia Nostra ple- 
nius perfieiamus, Scilicet auctores sumus, ut coetus Academi- 
cus in Urbe Roma instituatur, qui S. Thomae Aquinatis no- 
mine et patronatu insignis, co studia industriamque convertat, 


| ut ejus opera explanet, illustret; placita exponat et cum alio- 


rum philosophorum sive veterum sive recentium placitis con- 
ferat; vim sententiarum earumque rationes demonstret; salu- 


| tarem doctrinam propagare, et ad grassantium errorum refu- 


tationem recensque inventorum illustrationom adhibere conten- 
dat. Ideireo Tibi, Veuerabil s Frater Noster, enjus porspecta 
habemus ornamenta doctrinae, celeritatem ingenii, studiumque 
rerum omnium quae ad humamtatem pertinent, id negotii da- 
mus ut propositum Nostrum exequaris, Interim rem altius 
consideres; eumque rationem excogitaveris quae consiliis No- 
stris opportune respondeat, litteris expressam Nobis iuspicien- 
dam subjicies, ut probemus ct auctoritate Nostra muniamus. 

Demum quo latius spargatur ac disseminetur Angelici 
Doctoris sapientia, constitwmus omnia ejus opera de integro 
m lucem edere, exemplo S. Pi V. Decessoris Nostri, rerum 
gestarum gloria et vitae sanctitate praeelari; cui quidem in 
ea tam felix contigit exitus, ut Thomae exemplaria jussu illius 


evulgata, permagni sint apud viros doctos, summoque studio 
/ requirantur. Verum quanto plus editio illa est rara tanto ma 


gis alia desiderari coepta, qu:e nobilitato ac praestantia cum 
Piana comparari possit. Ceterae enin eum veteres tum re- 
centiores, partim quod non omuia S. Thomae seripta exhibeant, 
partim quod optimorum ejus interpretum atque explanatorum 
careant commentariis, partum quod minus diligenter adornatao 
sint, non omne tulisse punetum videntur. Certa auteni spes 
est, hujusmodi necessitati eovsultum iri per novam editionem 
quao cuncta omnino saneti Doctoris scripta complectatur, opti- 
mis, quoad fieri poterit, formis htterarum expressa, accurateque 
emendata; iis etiam adbibitis codicum manu scriptorum subsi- 
dis, quae aetate hac nostra in łucem et usum prolata sunt, 


| Conjunctim vero edendas curabimus clarissimorum ejus inter- 
| pretum, ut Thomae de Vio Cardinalis Cajetani et Ferrariensis, 
í lucubrationes, per quas, tamquam per ubores rivulos, tanti Viri 


doetrina deeurrit, Obversantur quidem animo rei gerendae cum 
magnitudo, tum difficultas; nec tamen deterrent quominus ad 
eam magna cum *alacritate quamprimum aggrediamur,  Coufi- 
dimus enim in re tam gravi, quae ad commune Ecclesiae bo- 
num magnopere pertinet adfore Nobis divinam opem ot concors 
Episcoporum studium, et prudentiam atquao industriam Tuam, 
speetatam jam et diu cognitam. 

Interim praecipuae dilectionis tostem, Apostolicam bene- 
dictionem Tibi, Venerabilis Frater Noster, ex intimo cordis 
affectu impertimus. 

Datum Romae apud S. Petrum, die 15 octobris an. 1879, 
Pontificatus Nostri Anno Secundo, 


LEO PP. XII. 
——ESLE E CES 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Wczoraj przypadała 57 rocznica urodzin na- 
szego Kardynała-Prymasa. Kiedy J. Kminencya przebywał 
pomiędzy nami, odbierał w ten dzień corocznie liczne powin- 
szówania, Jako dowód, Że czas i rozłączenie nie osłabiło 
w niczem tój miłości i przywiązania, jakie łączyły długie lata 
Pasterza z owieczkumi, posłużyć mogą powinszowania, jakie 
w rokn bieżącym ze wszystkich stron dyecezyi rozliczne osoby 
duchowne i świeckie przesłuły do Rzymu. I my pzyłączamy 
się całem sercem do tych powiuszowań 1 nio umiemy lepszego 
wypowiedzieć Życzenia, jak aby Bóg najlitościwszy raczył skró- 
cić jak najprędzej nasze wspólne cierpienia i połączyć sego 
Kminencyą z wyczekującą Go gorąco archidyecczyą, 

Miasto Pozuań czyni dobry początek i daje przykład in- 
nym opieszałym lub obojętnym miejscowościom naszego Księ- 
stwa, bo wysyła na pewno petycyą do ministra o zeiesionie 
szkół Symultaunych, Chociaż „Posen. Ztg", nie wiedząc już 
jakiemi argumentami bromé szkół symultaunych, bije na alarm, 
że Żywioł niemecki zagrożony jest w Księstwie przez zniesie- 
nie szkół symultannych, to przecież jest nadzieja po odezwa- 
niu się protestanckiego synodu jenerulnego w tój sprawie, Że 
rząd nie będzie miał dla katolików Polaków innćj miary, jak 
dla katolików Niemców. Oby przykład Poznania pociągnął 
wnet inne miasta i wioski nasze, szkołami mieszanemi przez 
kulturkampf unmieszczęśliwione, do gorliwych zabiegów o ich 
zniesienie. 

W sobotę 25 bm. przeniósł się do wieczności ks. Hipolit 
Staniewiez, proboszcz w Wąwelnie. Urodził się w roku 
1520, wyświęcony 1844, w Wawchuie był plebanem ed roku 
MSDS URI, TN 

Ziemie Polskie. Na prośbę Najprz. Biskupa przemyskiego 
udzieliła Stolica Apost. pod du. 28 maja r. b. odpust siedmiu lat za 
każdą raza tym dyecezanum. Którzy są obecnymi w kościele z sor- 
ceni skruszonem na śpiewaniu ,GorZk.eh Zaiów* w czasie wielkiego 
postu. — Od 9 do 14 paźdz. bawił ks. Biskup krakowski Dunajewski 
we Lwowie, dokąd przybył złożyć wizyty tamtejszym Biskupom i Ka- 
pitułom trzech obrzędów. Ks. Biskupa podejmowano bardzo serdee 
cznie, — W zakonie Sereanek umarła we Lwowie 15 bm. matka Ro- 
zalia Darowska, pochodząca z rozpędzonego poznańskiego klasztoru. 

Niemcy. W sprawie kulturkampiu przyniósł znowu ubiegły 
tydzień różno wieści pomyślnie brzmiące. które jednak niestety w te 
tropy zaprzeezone zostały. Pozytywnego nie ma do tćj chwili nie, 
bo nawct to, eo wysuuwano z rozporządzenia rządowego. nakazującego, 
aby nie spisywano już odtąd co pół roku osób zakonnych. poświęca- 
Jücyeh się pielęgnowaniu chorych. okazało się ezeza kombinacyą Wy- 
kazy te bowiem sporządzane były tak długo, dopóki zakonnice zajmou- 
wały się uczeniem i wychowaniem; ponieważ w Prusiech już ani jo- 
dnćj nie ma takiéj zakonnicy, wykazy są zbyteczne. Położenie więć 
Jest to samo, co dawnićj, a nawet chwilowo gorsze. bo według półu- 
rzędowych dzienników ks. Bismarck usituje z partyi konserwatywnych 
1 narodowo-liberalnyeh utworzyć w sejmie partyą umiarkowaną, któ- 
raby mu pozwoliła obejść się bez centrum. Zdaje się, że korespondent 
rzymski do „Czasuć ocenia dobrze sytuaeya dzisiejszą, twierdząc, iż 
kuiturkannpf tak wnet się nie ukończy. W Berlinie. mówi dalej ho- 
respondent, przyjętoby bez trudności modus vivendi, któryby państwu 
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nie nakładał żadnych zobowiązań, w Rzymie jednak nie cheg 
modus vivendi, lecz legalny stan, któryby katolikom gwarantował 
wolność wyznania bez rmięszania się władz świeckich. Podczas roko- 
wsh toczących się eały rok, tyle omówiono punktów, że w razie ko- 
nieeznéj potrzeby spokój bardzo prędko może być zawarty, z drugićj 
strony jednak stan obecny może trwać długo. jeśli cała polityka eu- 
ropejska, a my dodamy i wewnętrzne stosuuli w Niemczech, nie zmu- 
szą rzadu do zgody z Kościołem. 'Tymezasem ks. Bismarck nio dał 
Żadnych dowodów batolickiemu Kościołowi, aby chciał zmienić swą po- 


, lityke kościelną. Tyle korespondent. W ręku zatemni Opatrzności są 


1 . Gn dS R. SES EO Dai Yers NUT 
| jedynie losy nasze. Jeśliśmy już dosyć cierpieli, pokierujo Bóg sprawę 


do pomyślnego rozwiązania. Od ludzi, mających dzisiaj moc usunąć 
twardo i ciężkie utrapienia, nie wiele spodziewać się możemy, chyba 
wypadki wolą Bożą wywołane ich do tego zniewolg. — W Kolonii 
postanowiło zebrane tamże dnia 15 b. m. duchowieństwo dyecezyalne 
w liczbie około 100 wydać historyczno-statystyczny opis archidyeco- 
zyi poszytami według dekanatów, których jest 45. Na każdy deka- 
nat ofiarowało się do pracy kilku kapłanów. Pierwszy poszyt wsle- 
pny obejmować będzie opis, dawnychjarchidyakonatów w dyecozyi. Umarło 
znowu dwóch jproboszezy, tak że liczba osieroconych parafii wynosi 
obetnie w dyec. kol. 156 (na 818). -- W Wrocławiu zamianowany został 
prezes tamtejszej Kapituły katedralnej, ks. dziekan P esoh bo, który 
20 października przed lety 25 wstąpił do grona Kapituły, przez Ojca 
św. prałatom domowym. Na uniwersytecie wrocławskim imatrykulo- 
wało się na semestr bieżący tylko 4 teologów katolickich. Przoz 
śmierć proboszeza u św. Maurycego ks. Fischer osieroconą została pa- 
rafa, licząca blisko 20,000 dusz. Pozostał w niej tylko jeden kapłan. 
W samym Wrocławia wakują obecnie 4 probostwa: św. Wojciecha, 
św. Macieja, św. Wincentego i św. Maurycego. — I duchowieństwo 
wroclawskićj dyecezyi, idąc za przykładem innych, zebrało się w Wro= 
efawiu w liczbie około 150 i uchwaliło w sprawie szkół, zwłaszeza 
Górnego Siązkn wysłać petycyą do ministra wyznań. Jakie stosunki 
szkólne są na Hlągku, to ten jeden fakt dostatecznie wyjaśni, Ze 
w Wrocławiu rada miejska zamianowała Żyda decernentem w elrze- 
ściańskin dozorze szkólnym i rewizorem szkół. Co żyd ma do dyspo- 
sowania w szkołach chrzoscinüskich? — Kler monasterski i paderborn- 
ski wystaż już odpowiedź na znane pismo ministra Puttkamera w spra- 
wie szkólnej, Odpowiedź tę podpisało 1900 księży. i 
Hizysa, Ojciec św. przyjuowaf, 20 b. m. deputacją Kapituły 
Drisighello z Mgr. Cantagalli, Biskupem z Cagli i Pergola, pochodzą 
cym z Brisighella na czele, oraz margr. Cattani, przybywająca z podzię- 
kowaziem za obdarzenie ieh v;omka nuncyusza Cattani purpura kardy- 
nalska. Leon XII chwalił Kudynała za jego przywiązanie do Sto- 
licy św. i znamienite usługi oddane Kościołowi. Margr. Cattani dzię- 
kował osobno za zaszczyt. jaki spadł na rodzinę przez wyniesienie 
kuzyhà do godności kardyhalskićj. — Prasa rewolucyjna wścieka się 
przec.wko Mgrowi Czackiemu za mowę, którą powiedział do prezy- 
conta republiki francuzkiej, u zwłaszeza za ustęp, zalecający zgodę 
pomiędzy Kościożem a państwem francuzkiem. Zgody Francyi 4 Pa- 
pieżem lękają się najbardziej radykały włoskie. . 

Ex:neya. Całe wewnętrzne dzieje dzisiejsze Franeyi wypeł- 
nione są obok kłótni radykałów z oportunistami zawiętą walkę prze- 
ciwko duchowienstwu, Obok zakonników, Których już dzisiaj  wype- 
dzają rady municypalne ze szkół, nie czekając na prawo, narażeni 82 
duchowni $wieecy na wszelkiego rodzaju szykany. Arcybiskup z Grenoble, 
Fava miał być przez radę stanu 23 bw. sądzony za nadużycie urzędu 
przeż wyniesienie kościola w la Salette do rzędu bazylik, chociaż fa- 
ftem jest, że Ojciec św. na życzonie Arcybiskupa nie wydał żuduego 
w tym względzie dekretu. Słusznie pytać się można, dla czegoż sie 
to dzieje w kraju. który obok 86 milionów katolików obejmuje naj- 
wyZéj 3 miliony protestantów. żydów i masonów i którego ludność 
w dwóch trzecich częściach składa się z wierzących katolików. Trzy 
gléwne są tego przyczyny: naprzód kraj cały podminowany Jest 
tajnemi stowarzyszeniami; dalej wyrobił się od wieku kierunek w ka- 
tolieyzmie, który sądzi, że rozróżniać należy pomiędzy — kotoliey- 
zmim a klerykalizmem. a po trzecie nieustanne spory i zatargi po- 
między parlyami monarchicznemi, które, mieniące się katoliekiemi, wcale 
nie po katolicku ze sobą walczyły. 

Belgia. Yucrgiezne postępowanie Biskupów w sprawie szkol- 
nój, któro doprowadziło w krótkim czasie do utworzenia prawie we 
wszystkich parafiach wolnych szkół, pozbawilo szkoły rządowe i ko- 
munalne przeszło dwóch tysięcy «lwieście nauczycieli a 1164 szkół 
ogołoeiło zupełnie z uczni i tom samem wWararniło nowe prawa 
szkólne, doprowadza do wściekłości liberałów belgijskich. Prasa ich 
grozi zniesieniem niuneyutury papiezkićj w Brukseli, odebraniem Bi- 
skupom pensyi, podjudzeniem niższego duchowienstwa przeciwko Bi- 
skupom. Wszystko to mają dokonać Tzhy. ktora 11 listopada zbiorą 
się na sesyą. Organ ministra Dara „Bwile”* daje iberałon radę, aby 
podezas kazań wsźczynali po kościołach burdy. bo jeśli ksiądz w ka- 
2aniu zaczepiać będzie rząd. sądy nie mogą pociągać do odpowiedzial-. 
ności va przeszkadzanie w nabożeństwie. Zanosi eie tedy w Belgii na 
zazarta walkę przeciwko Kościołowi katolickiemu. — Obecny nuncyusz 
Mgr. Vanutelli ma objąć po Kard. Jacobinim nuneyature w Wiedniu 
w grudniu lub marcu r. p., na jego miejsce zaś przybędzie do Bru- 
kseli Mgr. Palotti, sekretarz w Kongregacyi Studyów. 


Włochy. Opłakane jest położenie duchowieństwa we Włoszech. 
Nie” licząc Rzymu, wypędził rzącl włoski 26,863 zakonników i 28,999 
zakonnie z ich domów i pozbawił ich utrzymania życia. Ponieważ 
pensya wyznaczona im nie starczy, Ojeiee św , ile może, stara się do- 
pomagać, — W Modenie obradował od 21 bm. kongres katolików wło- 
skich i zajmował się głównie sprawą wolności Papieża, pomocy dla 
robotników, pomnożeniem szkół katolickich, świętopietrzem i prasą. 
Arcybiskup Modeny Mgr. Guidelli odprawił na początku obrad Mszą $. 
a następnie zagaił przemową narady. Około 500 osób brało w pu- 
blicznych zebraniach udział. Pięciu Biskupów było obeenych. Ojciec $. 
przesłał brewe, zalecające katolikom zgodę, aby przez to odzyskać zu- 
połną wolność Kościoła i Stolicy św. 

Anglia. Dnia 9 b. m. upłynęło 89 lat, odkąd father Mathew, 
wielki katolicki apostoł wstrzemięźliwości, a ztąd największy dobro- 
czyńca W. Brytanii ujrzał światło dzienne. Żadnego męża stanu, ża- 
dnego wojownika czyny nie mogą iść w porównanie z tem, co ten 
prosty kapłan uczynił dla swego kraju. Z powodu tego obchodziły 
też wszędzie stowarzyszenia wstrzemięźliwości dzień ten uroczyście na~ 
bożeństwami i wielkiemi mityngami. Towarzystwo to liczy obetnie 
100,000 członków. — Prawnuk słynnego angielskiego admirała Nel- 
sona (który llotę francuzką zniszczył 1 sierpnia 1798 pod Abukir 
i w bitwie morskiej pod "Trafalgar 21 paźdz. 1805 r. padł) Sir Horace 
Nelson przeszedł na łono Kościoła katol. — Kardynał Manning wy- 
biera się do Rzymu na uroczystość jubileuszową 25-letnicj rocznicy 
ogłoszenia dogmatu o Niep. Poczęciu NMPanny. — Dzienniki dono- 
szą, że 9 b. m. umarł przedostatni z 12 „apostołów“ irwingiańskiego 
„kościołać, przed laty 50 ustanowionych, nazwiskiem Nicholas Arms- 
trong. Ostatni z tych apostołów jest stary i słabowity. Jeden 
a artykułow wiary Irwingianów opiewa, że koniec świata nastąpi przed 
śmiercią ostatniego z 12 apostołów. Jeżeli nie spraw dzi się to przy- 
puszezenie, będa Trwiugianie zmuszoni wiarę swą zmienić. 
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Piśmiennictwo kościelne. 
W komisio Tytusa Daszkiewieza w Pomaniu wyszła 
książka pod tytułem: ZŁOTE ZIARNKA.  Zbieranka rad ku 
szczęściu i uświęceniu Życia. Wydanie peryodyczne z lat 1868— 157%, 
z aprobatą Najprzew. ks. Biskupa chełmińskiego. rzcklad z fran- 
cuzkiego. Dochód na cel dobroczynny. Książka ta, Jak sam tytuł 
w skazuje, ma na celu uświęcać Zyele i tym sposobem przyczyniać się 
do zapownienia człuwiekowi prawdziwego szezesein. Wszystko, co tylko 
zdoła zuiowalać i ujmować wolę i serce człowieka dla cnót, zachęcać 
do pracy nad uświęceniem i udoskonaleniem, do przyjmowania wszyst 
kiego na świecie dobrego i złego z poddaniem się woli Bożej = 
wszystko to jest zawarto w tej złotćj książce, a w tak ujmujący, 
wdzięczny przedstawione sposób, Ze musi wywrzeć głębokie wrażenie 
na umyśle każdego, chociażby najmnićj zastanawiającego się nad swem 
Życiem duchoweni. Jest to prawdziwy skarb wzniosłych myśli, poduo- 
szących dusze do Boga, xrozbudzajaeyeh wewnętrzne duchowe życie, 
rad i wskazówek duchowych w różnych potrzebach duszy i ciała, 
owianych świętą miłością dla dusz ludzkich. Książeczka zaleca eic- 
płoi z siła przekonywającą wszelkiego rodzaju środki, dopomagające do 
postępu na drodze cnót i zasług, jak modlitwę, nabożeństwo do Najśw. 
Sakramentu, do Serca Jezusowego, do Matki Doskićj itd. Nie podo- 
bna opisać, a choćby tylko naznaczyć wszystkich piękności. jakiemi 
zaleca się ta książka. Po Naśladowaniu Tomasza a Kempis nie mic- 
lismy w ręku dziełka tak przemawiającego głęboko do sorca człowieka 
1 tak go zachęcającego do uczynków pobożności. Dla tego aby ehoć 
w części dać poznać jéj zalety, przytaczany krótki ustęp, który przed- 
stawia na przykładzie „apostolstwo w rodzinie”, dzisiaj może najpo- 
trzebniejsze: „Kapłan pewien tak raz w małem kółku przemawiał : 
„Chcesz nawrócić rodzinę jaką? wprowadź do niej dusze umiejaea 
cierpieć. — Cheesz nawrocić dusze bardzo ci drogą? cicrp za mia." 
Słowa to padły w serce wieśniaczogo dziecka, które przystępowało 
właśnie do pierwszéj Komunii. Jak onu te słowa pojelo, toć Boża 
tajemnica.  Biedne dziecko widywało często matkę zapłakaną i zaru- 
mienioną od sromu, gdy eo wieczór mąż jej wracał nie trzeźwy i do 
bydlęcia raczej, niż dor istoty rozumnej podobny. Udy usłyszała o ta- 
jennćj mocy cierpienia, rzuciła się matce na szyję i poszępnęła KOJE 
„Ciesz się matko, niedługo już będziesz płakała nad ojcom.“ I naza- 
jutrz przy obiedzie dziewczę zjadło kawałek suchego chleba, reszty 
potraw nie tknęło. — Czyś ty chora? zapytała matka zdziwiana. 
— Nie matko. — Więc jedz, rozkazał ojciec. — Dzisiaj nie mogę, 
mój ojcze. Posądzono ją o grymas i za karę pozwolono jćj nie nie 
jeść. Na wieczór ojelee znów wrócił pijany, jak zwykle; dziewczę 
słyszało w łóżeczku swojem okropne jego przekleństwa i poczęło pła- 
kać. Pierw szy to raz zapłukała nad przekleństwem. Nazajutrz 
znów nic jeść nie chciała, prócz suchego chleba i w ody. Matka była 
niespokojna, ojciec się gniewał. — Kaze ci jeść, ofuknął ja ze zło- 
ścią. — Nie będę jadła, “odparta dziewczynka stanowczo, nie będę ja- 
dła tak długo, aż będę widziała, że matka płacze nad tobą, ojeze, 
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; kwiecisty. 
$ Dla tych zalet Bon »Alotym ziarnkom“, 


tak długo, jak będziesz przeklinał; przyrzekłam Bogu, że będę cier- 
pieć, aby ciebie nie karat. Ojcice pochylił głowę. Wieczorem wró- 
cit spokojny, a dziewezynka byłu wesoła jak ptaszek i jadła z wiol- 
kim apetytem. Alo wkrótce nałóg znów wciągnął ojea do karczmy. 
Dziewczę więc znów zaczęło pościć, ale ojciec nie śmiał jej już nic 
powiedzieć, tylko duża łza spadła mu po twarzy i sam odłożył łyżkę. 
Matka zaszlochała, tylko dziewczę było spokojne. Ojciec wstał i przy- 
ciskająe córkę do piersi, rzekł: —- Biedna męczenniezko, czybyś ty 
zawsze za mnie pościła? — Tak, mój ojcze, tak długo, ażbym nie 
umarła, alho ażbyś się ty nie nawrócił. — O córko moja, już nie uj- 
rzysz łez matki twój nademną.* Takich pięknych rzeczy jest mnó- 
stwo. To też śp. Pius IX zaszezycił bxewem autora i wydawców. 
Tfomaezenie z małemi wyjątkami jest bardzo dobre, język piękny, 
Tłomacz, jak widać, włada dobrze ojczystym językiem. 
aby się rozeszły do 
wszystkich dumów polskich, aby głównie serca młodzieńcze czerpały 
z nich zdroje świętych uczuć, szlachetnych dążności. 


Poleeenia godnem dla kapłanów, zajmujących się z obowiązku 
swego stanowiska. pasterstwem dusz dzieci i stowarzyszeniami „Matek 
ehrześciańskich.* jest pismo, wychodzące miesięcznie w Donauworth już 
rok czwarty (rocznie kosztuje 3 m.) pod tyt. Ambrosius. Pismo to, 
bardzo dobrze redagowane, służyć może za wyborny podręcznik, da- 
jący  pasterzowi jak najlepsze rady i wskazówki eo do katechetyki 
i prowadzenia dzieci na drodze moralności. Redaktor H. Lüthen, too- 
retycznie i praktycznie wykształcony katecheta. zadokumentował przez 
różne katechetyczne dziełka zdolność do kierowania takiem pismem. Ton 
jest spokojny, szlachetny, pełen namaszczenia, bez niepotrzebnój gada- 
niny ; na każdej stronnicy widać, że nie chodzi o samo tylko naucze- 
nie, lecz o praktyczne re ligijne wychowanie dzieci. Pasterz znajdzie 
toż w tem piśmie dużo wskazówek, któro na konferencyach udzielać 
może matkom chrześciańskim. 

Długoletni towarzysz śp. ks. Biskupa Martina, ks. radzca dr. 
Stamm wydajo w Paderbornie pod tyt. Geistlicher Hausschatz für 
fromme Seelen‘ cyklus broszur, które zyskaly ogólny poklask. 
W listopadzie r. b. rozpoczyna się drugi rocznik tegoż wydawnictwa, 
i ma być bardzo ciekawy, gdyż pomiędzy 6 tematami, jakie będą 
obrobione, dwie rozprawy pochodzą z pod pióra zmarłego Biskupa 
Martina. Rocznik ze 6 poszytów się składający, przeszło 30 arkuszy 
druku kosztuje 2,40 m. Cały zysk czysty przeznaczony jest dla ka- 
płanów, którym zatrzymano pensye. Broszury te wychodzą nakładem 
drukarni Ferd. Schoningha w Paderbornie. 


Nowćj seryi frankfurekich „Zeitgemiisse Brosehiiren** (vida 
Nr. 10 ,Przegladu*), wydawanych przez dra Pawła Ilallner w połą- 
czeniu z dr. Jaussenem i dr. Hülskiunpen, wyszedł już pierwszy zo- 
szyt, zawierający studynm Haffnera o „Wauścio Goothegu* jako znaku 
(Wahrzeichen) nowoczesnej kultury, W drugim poszycie vas dr. 
Ilertling w popilarny sposób Darwinizm. Do nustepuyeh zeszytów 


$ już też są aee gotowe o ciekawych tematach, pochodzące z od wy- 
j l y 


tej obszerniejsze ramy zakreślił, 


próbowany ch piór. 


„Publieistik der Gegenwart. Eine Rundschau über die ge- 
sanimte Prosse der Welt. Loon Woerl naldadzea i drukarz w Wyre- 
burgu wydał w r. 1875 poraz pierwszy barazo zajmujące dzieło, da- 

jące pogląd na prasę katolicką w Niemczech, w r. 1877 rozszerzył to 
dae dołączając opis stosunków katolickiej prasy w Europio, w roku 
1878 zaś objął wszystkie inno ezęści świata, W wydaniu tom uwzględnił 
też prasę polską i bardzo obszernie się o mej rozwiódł. Obecnie pracy 
gdyż zunierzył także przedstawić całą 
Nowo to dziefo wychodzi poszytami, ko- 


niekatolicką prasę w świecie. 
Pierwszy opi- 


sztującemi po 1 m. Dotychezas wyszły dwa poszyty. 


suje całą prasę katolicką i niekatolicką w W. Ks. Heskiem i Dadeń- 
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skiem, drugi prasę wyrtembergską. 


DONIESIENIA LITERACKIE. 
Na dzieło ks. prałata likowskiego : „Dzieje Kościoła unickiego na 
wieku, uważane pod względem ze- 
wnętrznych i wewnętrznych przyczyn jego upadkn,* złożyli przedpłatę 
w ilości 5 m. w Redakeyi: 
24. Ks. Kłoś z Trzemeszna. 

Osoby, pragnące korzystać z obniżenia ceny, zecheą znade- 
słaniem prenumeraty się pospieszyć, bo dzieło jest na ukoń- 
ezeniu (wyjdzie w pierwszej połowie listopada r. b.) a cena będzie 


| wtedy podniesiona na 7 marek 50 fen. 


Spis rzeczy. Św. Tomasza z Akwinu nauka rozumu o Bogu 
i o stworzeniu. I. — Rozgrzeszenie sakramentulne umierających. 
List Ojca św. Leona XIII do Kard de Luca. — Kronika dyecezalna 
zagraniezna: Poznań, Ziemie Polskie, Niemey, Rzym, Fraueya, Belgia, 
Włochy, Anglia. — Piémiennietwo kościałne: — Doniesienia literackie. 


Redaktor i nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitoebra w Poznaniu. 


